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Truman przekreśla politykę Rooseveltu 


' Wybitny mąż stanu, doradca prezyden- 
ta Roosevelta i b. wiełoletni „minister fi- 
nansów Stanów Zjednoczonych Henry 
Morgenthau wygłosił przez radio przemó- 
wienie, w którym powiedział między Įm- 
nymt: 

— „Nie spelniłiśmy naszego obowiązku 
odnośnie rozbrojenia przemysłowego Nie- 
miec. Odczuwa się to najdobitniej w Za- 
głębiu Ruhry, mamy podstawy przypusz- 
czać, łż w rzeczywistości 
Anglicy przyczyniają śię do odbudowy 

przemyslu niemieckiego zamiast go 
Hkwidować. 

„Nie spełniliśmy obowiązku  oczyszcze- 
nia Niemiec z elementów nazistowskich 
1 wychowanła ludności 
nich w duchu poglądów demokratycznych. 
Liczne doniesienia w prasie, ukazujące się 
ostatnio, są tego niepokojącym dowodem. | 

Wreszcie nie przedsięwzięliśmy nic okre- | 
ślonego w stosunku do 7 czy $ tysięcy osób, 
które stanowiły 

niemiecki szłab generalny: 
1 nie uczyniliśmy nic, aby uniemożliwić im 
próby odrodzenia armii niemieckiej. 

Od czasu konferencj w Quebec, podczas 
której sformułowano wytyczne polityki 
sojuszników wobec Niemiec, było mi wła- 
dome, iż wpływowe czynniki w rządzie 
amerykańskim były przeciwne zasadom, | 
opracowanym przez prez. Roosevelta, Za | 
którymi wypowiedział się następnie prez. 
Truman. | 

„Żywię silne podejrzenia, iż niewypeł- 
nienie postanowień poczdamskich wynika 
nie tylko z nieudolności administracji 
1 ściągania wojsk okupacyjnych z, teryto- 
riów Niemiec, lecz i z podstawy wpływo- 
wych osobistości Wielkiej Brytanii i Sta-| 
nów Zjednoczonych, które zamierzają 
sabotować istotny cel postanowień pocz- 
damskich". 

ete 

Dziennik „New York Herald Tribune“ 
omawia obecną syłuację w brytyjskiej 
i amerykańskiej strefie okupacyjnej Nie- 
miec i stwierdza, że szereg postanowień 
przyjętych przez kierowników państw sprzy 
mierzonych, a dotyczących postępowania 
aeram 


Teror przedwyborezy 
we Włoszech 
Donoszą z Rzymu, że w Bāri rzucono 
bombę na komunistycznym zgromadzeniu, 
Niki mie odńlóśł tan, 


ssborezym 


mik „Avanti 
którzy dostali ślę 


przeszkodzie 


ho nonarchis| 


rów! 


aradon. 


ež na wiee,  małlująć 


Ma 3 przemówił przywóśce komt 
styczny Togliatti 


Niemiec Zachod- | 


askorża o rzucenie / 


wobec Niemców, „nie jest należycie wyko- 
nywany. 

Tak na przykład nie jest przestrzegane | 
postanowienie, dotyczące zamrożenia nie- 
miecłich wkładów bankowych.. Na 200 
kont hitlerowskich zamrożono tylko 32 
dzialności za niewykonanie tego postano- 
wienia, które 'powzięte zostało na konfe- 
rencji poczdamskiej. 

Dziennik przytacza dałej charakterystycz- 
ny fakt dotyczący losów Kurta Schmidta, 
byłego generała $$. Schmidt został aresz- 
towany przez władze okupacyjne we wrze- 


niony pod warunkiem, że „będzie się za- 
chowywał przyzwoicie”, 

Schmidt jest w dalszym ciągu właścicie- 
iem wielkiego majątku ziemskiego o' po- 
wierzchni 1500 akrów i żyje sobie wygo- 
dnie w luksusowej willi koło $iernbergu. 

*k*x 

Zastępca dowódcy amerykańskich sił 
zbrojnych w Niemczech generał Clay ogło- 
sił że rozmontowywanie fabryk i urzą- 
dzeń przemysłowych w Niemczech, prze- 
widziane uchwałami  poczdamskimi jako 
odszkodowanie dla Sprzymierzonych — 


śniu 1945 r., jednakże został wkrótce zwol- 


wiązkowej, powszechnej służby wojskowej. 

Min. Isaacs podkreślił, iż plan ten po- 
myśłany jest jako przejściowy, szczególnie 
że względu na to, iż nie są dokładnie wia- 
dome zobowiązania wojskowe Wielkiej 
Brytanii wobec Orgenizacji Narodów 
Zjednoczonych. 


Według planu mają być powoływani do 
ROZ 


w związku z polityką 


Potężna fala strajków w Stanach Zjedno- 
czonych przybiera na sile, Raz po raz uda- 
je się zlikwidować jeden strajk, ale rów- 


wa a 
Mimo, że strajki te wybuchają z powo- 
dów ściśle ekonomicznych, to sposób ich 


Pałacze-uwaga! i 


Wiozą pół mili 


(i. z.) Ostatnie dni przy dwie ra- 
dome dla palaczy nowiny. Pierwsza „z nich 
ta wiadomość, ża i hi 


siej hiedatno f 


goslowianėkiej umowy handlowe. * 
|iego tytoniu e nwożęje 29 rtra 
ny Kolei, kóry jeż udali niy óo  uzost 


ń. 
| Druga wialoryść dotyczy przybyć 
|rybaństóego stałot Sapen”, którego 


rzenie W Ame 


zostało wstrzymane. 


SI PONO TERANSE REEE ROTERE TTET RZ TRY 


Powszechna służka wojskowa 
wprowadzona ma być w Anglii 


Brytyjski minister Isaacs przedłożył Izbie | służby wojskowej 
imin rządowy projelst wprowadzenia obo- |lał. 18. 


mężczyźni w wieku 


Mężczyźni, pracujący w. kopalniach, rol- 
nicy i palay, i w niektórych gałęziach 
przemyslu budowlanego mają otrzymać 
odroczenia. 4 


Prawo do odroczenia przysługuje rót- 
mież niektórym  kategoriom studentów 
1 osobom, przechodzącym specjalne prze- 


Kreciu robota 


W łonie O.N.Z.etu 
sporo ryje kretów. 


Robią krecią swą robotę, 
by z niej zyski ciągnąć połem. 


Wejna!... wojna!... wojna... 
- to ich myśl upojna. 


` Dla nich gruni to byzneż, 
<zy te z wojny, czy z łez. 


© „wolności? wyją, 
a po cichu ryją. 
Ryją na wyścigi 
dążąc do... tradycji Figi. 
Niszcząc przez lo rycie swoje 
fundamenty. pod pokojem... 

dr Wist 


Wybory preżydenia 
odbędą się w Czechosłowacji 14, VI. 
W dniu 14 czerwca br. nowcobrany pat- 
lament ustawodawczy republiki czechosło- 
'wackiej dokona na zamku Hradczyńskim 
wyboru prezydenta peństwa. 

W tym samym dniu dotychczasowy rząd 
premiera Fierlingera poda się do dymisji. 


Reformy społeczne 


wprowadza rząd perski 

Rząwl -perski uchwalił projekt (dekretu, 
na mocy którego w ciągu przyszłego mie- 
sląca ma być rozdzielona ziemia chłopom 
na całym obszarze Persji, Projekt dekretu 
zostanie przedłożony do zatwierdzenia 
nowemu parlamentowi, który się zbierze 
po wyborach. 
Jak wiadomo od dawna już Azerbej: 
dżan żądał reformy rolnej w całej Persji. 


© nowe bazy dla USA 
Pogłoski o rokowaniach z Danią 
Krążą pogłoski, jakoby w Kopenhadze 
bawiła misja wojskowa amerykańska w 
jeelu przeprowadzenia z rządem duńskim 
rokowań w sprawie uzyskania przez Sta- 
ny Zjednoczone baz na Grenlandii. Guber- 
nator Grenlandii przybył rzekomo jedno: 
cześnie z misją amerykańską do Kopen- 


szkolenie zawodowe, 


chowi charakter polityczny, 
dla nastraszenia 
prezydent Truman wniósł sławetną ustawę 


nocześnie inna gałęź przemysłu czy na- przeciwstrajkową, co skolei wywołało ta- 
wet cała dziedzina życia zostaje unieru- |kie oburzenie robotników w całym kraju, 


że obecne i ewentualne przyszłe strajki, 


prócz żądań ściśle ekonomicznych. wysu- 


wają i prawdopodobnie wysuwać będą 


likwidacji coraz bardziej nadaje temu ru- | postulat cofnięcia tej ustawy, przy czym. 


arda papierosów 


Dosianiemy okolo 500 sziuk na osobę 


dunek zawiera 125 tys. pacz 


papierosa- 
mi, tytoniem, słodyczami i i tóc 


porami 


SABE ESTE APEAREN OTTAWA NEENA PARTZE IFRA NAHE IBENTA RA 


ryce rośnie 


prez. Trumana. —Trusty 
wpóywy w St. Ziednoczo 


hagi. 


EM 


k 


kartele odzyskaży 


nych 


Na przykład wypowiadają się ostro i kategorycznie prze 
strajkujących górników | ciw polityce prez. Trumana. 


Opozycja zresztą przeciwko prezydento- 
wi Trumanowi rośnie z dniem każdym 
i wśród mnych grup społecznych. Zarzuca- 
ją mu bowiem, że ułega coraz bardziej 
wpływom dawnych przeciwników Roose- 
velta i opiera się na trusłach i kartelach 
zarówno w poliłyce wewnętrznej fal í za- 
granicznej. Znajduje to swój wyraz w po- 
sunięciach min. Byrnęsa na terenie mię- 
dzynarodowym i stanowi politykę krań- 
cowo odmienną od tej, jaką uprawie? sku- 
tecznie prez. Roosevelt í dzięki której 
osiągnął tak piękne rezulłaty, 


| A 


St pepirów tutunch sotira a BEJŚYJSKI prokmraior 


Wedtu 
erósy te 
owoby 


sie sprawdzo| 
mają być podzi 


któr otrzymały 


przypadnie 


merów, nóa | 


kwistegga, 


Zuproszony przez Polske 
Hartley Shawcross, brytyjski proku- 

* generalny ma udać się do Warszawy 
lotniczą dnia 12 czerwca na zapro- 

t ministra sprawiedliwości Świętkow: n 
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Na wschodnim bazarze 


NOGA 


INA TAN 


? 


Egzotyka i rzeczywistość. — Wielki wybór artykułów. — Dia ochłody 
sprzedaje się... śnieg.-Go to jest „nos-iahuka”? 


Dle Europejczyka, zwiedzającego Azję 
Środkową, prawdziwą emocją są oryginal- 
ne, typowo wschodnie bazary, na których 
można nabyć, czego tylko dusza zaprag- 
nie, 
zar na Wschodzie ma szersze í ogól- 
znaczenie, nif u nas, Ponieważ 
sklepów tam nie ma — tubylcy muszą we 
wszystko zaopatrywać się na bazarze, a że 
odbywa się on tylko raz w tygodniu, w 
piątek — łatwo można sobie wyobrazić, co 
się tam dzieje tego dnia 1 jaki panuje tam 
ruch. 

Dla Tadżyków, Uzbeków, Tatarów, Ka- 
zachów ltp. udanie się na bazar fest czymś 
znacznie więcej, niż normalna potrzebą 
sprzedania czy kupienia rozmaitych arty- 
kultów: dla ludzi Wschodu bazar jest micj- 
scem, gdzie się oni wyżywają, 1 nigdzie nie 
cznją się oni tak dobrze, jak właśnie w at- 
mosferze tego niesamowitego gwaru 1 
zgiełku. 


„Apa“, „Klzynka” i „barańczuk” 

Udanie się na bazar, — to cała wypra- 
wa, w której udział bierze rodzina „łn cor- 
pore”, nie wyłączając małych dzteci. Let- 
nią porą bazary zaczynają się wcześnie. 
Już o świcte dróżki, wiodące do okolicz- 
nych „klszłaków” zapełniają się tłumem 
tubylców, śpieszących na swych nieodłącz- 
nych ostołkach — „iszakach* — na bażar. 
Te oslołki, to silne juczne zwierzęta, które 
dobrze wytrzymują ciężar worków z mą- 
ką, ryżem, pszenicą oraz siedzącego na 
tym okrakiem właściciela, poganiającego 
ich małą paleczką i krzyczącego przeraź- 
ltwie „Jut, fus 1... Hch, titt...” 

Za osłem drepce żona tubylca — „apa“, 


trzymając na plecach w worku, podobnie | 


jak kangur, najmłodszą latorośl, Obok niej 
biegają starsze dzieci: dziewczynki — „ki- 
zynka” i chłopcy — „barańczuk",. 

Około godz, 104e) rano olbrzymi plac 
jest już tak pełen, że ż trudem można się 
przecisnąć przez tę różnokolorową ciżbę 


` „ludzka. Tubylcy, udając się na bazar, ubie- 


rafą ńojłądniejsze, odświętne szaty.Jaskra- 
wymi kolorami mienią się jedwabne cha- 
laty, przepażane szarią, w której Tadżyk 
chowa pieniądze. b 

Linto blałością olbrzymie turbany na 
głowach. Zamożni Tedżycy noszą turbany 
s jedwabiu przy czym fm właściciel turba- 
na jest bogatszy — tym więcej turban po- 
siada swożów, Kobiety — jak zwykle — 
ubrane są w spodnie, wiele zasłania twarz 
kwefem -t.żw. „parandżto”, 


Drzewo=to rarytosi . 
Na brzegu placu — odbywa się handel 
drzewem, artykułem bodajże najdroższym 
twiaj, 
W Aaji środkowej nie ma losów. Rosną 
tu tylko skarłowaciałe drzewa i to bardzo 


|rzadko, Takie drzewo porąbać, to nie lada 


sztuka, 

Amatorów na opał jest wielu — przeważ- 
nie Europejczyków. Tubylcy palą tzw. „chu- 
zopajem”..Są to wyschnięte krzaczki ba- 
wełny, które, spalając się, dają duży żar. 
Inni używają do celów opałowych specjal- 
nie spreparowanych brykietów z krowiego 
1 końskiego nawozu z domieszką słomy. 
Pałą się dobrze, a głównie, że części skła- 
dowe nic nie kosztują... 


Bogaty wybór mięsa 
Na prawo — równym szereglem ciągnie 
jsię kilka straganów mięsnych. Najpospolit- 
szym jest tu mięso baranie, dalej można 
nabyć wołowinę, cielęcinę, kozie mięso i 
koninę, Na oddzielnym, całkowicie, odse- 
parowanym od tamtych straganie, Europej- 
czycy sprzedają wieprzowinę. Tubylcy — 
jak wszyscy Mahometanie — nie jedzą mię- 
sa świńskiego i tych zwierząt nie hodują. 

Pyzectskamy się dalej. „Oddział nabiału. 
Na stołnch wszelkie znane produkty otrzy- 
mywóne z mleka: ser, twaróg, śmiełana, 
zsiadłe mleko, masło, maślanka ftd itd. 
Popularny jest tu tzw. „kałyk”, który lud- 
ność miejscowa przyrządza według własnej 
recepty. „Kałyk” przygotowuje się z suro- 
wego mleka, które jest tak gęste, że można 
je prawie nożem krajać. 

Nie dla wszystkich starczyło miefsca przy 
straganach. Olbrzymia większość sprzedaw- 
ców rozsiadła się po prostu na ziemi, roz- 
łożywszy swoje produkty. Właściciele ich 
siedzą skupieni — jak każą . wschodnie 
zwyczaje — z nogami podwiniętymi pod 
siebie. 

Morze ludzkie faluje, przelewa się po ca- 
ym placu, Gwar jest tak potężny, że nie 


rasołem siedzi Tadżyk i sprzedaje ... śnieg, 
Oryginalny, biały śnieg. W tym žarze 70 
stopniowym, w tej zabójczej gorączce, ar- 
tykuł ten „idzie“ niebywałe. Tadżyk ma 
pomocnika, ale we dwoje nie mogą sobie 


telą. Śnieg kładzie się do małej miseczki, 
dodaje się jakiejś brunatnej cieczy, soku z 
dyni, czy innych owoców i tak spreparowa* 
ne „lody” podaje się klientowi, który kon- 
sumuje je „na stojąco". 

* Snieg dostać latem, to bardzo skompli- 
kowana rzecz, Trzeba drapać się na niebo- 
tiężne góry, co połączone fest z niebezpie- 
czefństwem, ale tubylcy są doskonałymi 
wspinaczami, Zastanawiającym jest tylko 
fakt, jak przy takim upale Śnieg nie taje? 
Pytaliśmy o to Tadżyka, ale czy łen nie 
zrozumiał nas, czy też nie chciał zdradzić 
tajemnicy swego przedsiębiorstwa — dość, 
że nam tego nie wyjaśnił. 

Gubimy się w tej ciżbie. Fala ludzka po- 
rywa nas dosłownie 1 wiłacza w nieco woj- 
niejsze miejsce, gdzie odbywa się handel 
tytoniem. Tubylcy nie palą machorki, któ- 
ra w całości przeznaczona fest na sprze- 
daż. Używają zamiast tytoniu, specjalnie 


ców, kształtem przypominających gruszkę— 
wysypuje się na dłoń, a następnie bierze się 
do ust. Ten zielony proszek — nazywany 
tu „nos-tabaka" tubylcy żuła, a potem wy- 
piuwają, 

Uprawą 1 sprzedażą machorki oraz „nos- 
tabaki" zajmują się przeważnie mocno 
ogorzaji Aigańczycy, których mieszka w 


zy się własnych słów. 


Niezwykłe przedsiębiorstwo 
Przystajemy zdumieni przed niezwykłym 
„przedsiębierstwem”, Pod olbrzymim pa- 


(j. z.) W dniu wczorajszym, w godzinach 
popołudniowych, została wezwana straż po” 
łarna do domu przy ul. Piotrkowskiej 109, 
gdzie z micszkania nr 36; należącego 
Alicji Goszczyńskiej wydobywały się przez 
okno kłęby dymu. Strażacy dostawszy się po 
drabinach do mieszkania, szybko ogień uga- 
sili, Przyczyną pożaru była pozostawiona 
zapałona kuchenka elektryczna, od której 
zajęła się drewniana: miska, ścierki į zmaj- 
dująca sę w.pobliżu skrzynia na węgiel 
Lekkomyślna jcielka mieszkania korzy- 
stając z pogodnego świątecznego dnia wyje” 


tych stronach bardzo wielu. 

Obok. siedzą w dwu rzędach handlarze 
roślinnymi iiuszczami. Najpospolitszy jest 
tutaj olej lniany — saw. „zygir”, który tu- 
bylcy używają do przyprowiania zup 1 go- 


„Pożar w domu przy ul. Piotrkowskiej 


|Przyczynąq—niewyłączone kuchenka elektryczne 


tryczną kuchenkę. 

Wypadek powyższy powinien być przestro 
gą dla wszystkich wycieczkowiczów, którzy 
korzystając ze słonecznych dni 


czeniem m/eszkania należy zawsze sprawd: 
czy instalacja elektryczne i gazowo są wyl 
gzone, radio uziemnione, a okna i drzwi na- 
leżycie zamknięte. 


ać rady z cłsnącą się ze wszech tron kHen- | 


amego zielonego proszku, który 
z małych buteleczek lub wydrążonych owo- 


chała na wycieczkę, pozostawiając mieszko" 
ne bez opieki i zapominając wyłączyć elek= 


wyjełdżają 
za miasto na całodzienne wycieczki, pozosta- 
wiająo mieszkania bea opieki. Przed opusz- 


towania ryżu, Olej ż nasion bawełty, czy 
słonecznikowy zie cieszy się wśród miejsco- 
wej ludności popytem. Amałorami tego są 
mieszkający tu Europejczycy, 


Owoce, owoce! 


Największy tłok panuje w miejscu, gdzie 
odbywa się sprzedaż owoców. Po wielu 
wysiłkach udało się nam wreszcie „wylą- 
dować" na tym miejscu. 

Czegóż tam nie było! 

W olbrzymich koszach piękne Idźcie 
wonnych, soczysńych winogron najrozmalł- 
szych gatunków. (Znajomy agronom po- 
wiedział nam, że w Azji spotyka się kilka- 
dziesiąt gatunków tego owocu!). Kilogram 
winogron kosztuje 15 — 20 rubli, Dla orjen- 
tachi podajemy, że w tym samym czasie 
kartofle sprzedaje się tam po 25 rubli za 
kilogram, cebulę — 30 rubli, mąkę — 30 
rubli Stå, Ô. 

Tanie sa również piękne brzoskwinie, 
morele, Na ziemi piętrzy się góra soczy- 
stych dyń, których smaku Europejczycy 
w ogóle nie znają. Typowo. wschodnim 
owocem są granaty, z którymi jednakże 
przy jedzeniu Jest wiele kłopotu... 

Ulubionym przysmakiem na Wschodzie 
są suszone winogrona taw, „klsz-misx", 
czyli rodzynki, które można tu nabyć o 
każde] porze roku. 

; (PA) 
Role się-zmieniajq... 

Nieco dolej znoflluje się druga część ba- 
: oddział „koniekcyjno galanteryjny". 

Tutaj role się. zmieniają: Europejczycy 
tą sprzedającym, tubylcy = kupującymi. 

Tadżycy kupują w zasadzie wszystko. 
Jeśli jednak chodźi o odzież, to wolą nabyć 
materiał niż gotową rzecz, przy czym wy- 
bierają tkaniny wzorzyste, Či; którzy w 
blerają się Już po europejsku, oglądają z 
raciekewientom wysokie buty z chólewami, 
bluzki, spodnie wpuszczane itd, 

Kobiety rożglądaja się za świecidełkami. 
Blaszane branzoletki, pomalowane jaskra 
wa, cieszą się dużym popytem, 

Tranzakcji Tadżycy dokonywują, nie scho 
dzat 2 ostołka, lub konta. j 

Po południu, około 1e) bazar zaczyna pu 
stoszać, Po targu tabyłcy odwiedzają her- 
baciarnie — „ezaj-hany” — gdzie, popija- 
Jac zielony herhałę (specjalny rodzaj po- 
spolitych tu ziół) rosprawłają między so- 
Da © najbardziej Inieresujących ich spra- 
| wach. 

Przed zachodem słońca nikogo już nie 
ma ha bazarze. Tam, gdzie przed paru 
godzinami panowat taki ruch i gwar — 
teraz fest cicho i pusto a o odbywającym 
ślę tu niedawno targowisku świadczą tyl- 
ko sosy majrozmalfizych odpadków í 


imięci, czekających przybycia specjalnych 
| dożoreśw, którzy fe usung: sA 


Codzienna nowelka Expressu 


MEL 


— Cey wystarczy ci sto tysięcy? Wolisz 
więcej? No, powiedzmy dwa razy tyłal.. 
Go, ho, ho, co za wymagania. No, wigo 
gódźmy się na milion, tak, oczywiście, mo~ 
je dzisiaj o piątej godzinie zajnkasować, 
kam na ciebie. Do widzenia! 

Była godzina jedenasta przed południem, 
"gdy Jules, lokaj banklera Arbauda, podsłu* 
chat pod gabinetem telefonicmą rozmowę 
swepo szefa, Tulesówi zrobiło się miękko w 


c. 


sercu i ójemno pod oczyma. Jak swobodnie 


rozporządzał jego pan taką kolosalną sumą. 


Milion franków! Jules wypróstował się na 
Sé z samego tylko szacmku dla tych 


baezai 
niezwykłych słów. Wiedział, że jego szef fO“ 
bi wielkie interesy, ale tak zaraz, tak popro* 
stu wypłacać milion?! 

Jules dopiero od czterech. tygodni był stu- 


żącym bankiera. i jeszcze -się nie przyzwy- 
ił do tak zawrotnych cyfr, Szumiało mu 
przeto w słibej głowie: milion, — dziś o pią 


tej godzinie? 


Trzeba oddać  Julesowi sprawiedliwość: 


ION 


nie miał na myśli nie złego. Był prostym 
człowiekem, który wpróst ze wsi przybył 
do Paryża. Ale kiedy o dwunszej godzinie 
poszedł do baru na kieliszeczek, nie mógł 
pozbyć się natrętnej myśli o milionie, o bo- 
gactwie swego szcfa. 

— Czy to nie fantastyczne, — powiedział 
głośno do siebie, — przychodzi taki gość, 
podpisuje kawałck papieru, napycha sębi 
kieszenie banknotami 4 odchodzi, jako mi 
Tioner. 

— Jak płabi twój sef? — zapytał jakóć 
miły młodzionieo, który przysiadł sę do 
Julesa | poczęstował go absyntem, — W cze 
kach, czy w gótówce? 

— Oczywiście, w gotówce — odparł ura- 
żony Jules. 

A ponieważ alkohol począł już w jego 
głowie czynić spustoszenia, opowiedział do~. 


dzieńiec, który źdążył przywołać jeszcże jed- 
nego gentelmana, miał już dokładny plan 


gruntownie wypełniony absyntem, że cały 


przyjaciele wsadzili 
i odjechał. Nie zdziwił się również, n nawet! 
uważał to za zupełnie naturalne, gdy mło 
dnieńcy zdjęli zeń jogo sócloną liberię tb 
złoconymi guzikami į położyli go do łóżkaw 
jakiejś małej izdebce. k 

— Milion, — pówiedałał jeszeę Jul, 
podnosząc jakby do przysięgi dwa palce, 

Po czym usnatu 

Pięć minut przed 
się przed bi 


piąta auto zatrzyraało 
na ulicy Jana Jakóba 
Rouseau. Jeden z nowych przyjaciół Julsa 
siedział przy kierownicy, Rd w zielonej 
liberii Julesa, wszedł do banku... 

oe 

a Człowiek przy kierownicy nerwowo pór 
lił papierosa jednego za drug m. Niespokoj 
nie spogłądał na zegarek, Wreszcie ukazół 


kładnie, jakie to wielkie interesy przeprowa 
dza jego szef. Po piątej szklance powtórzył 
słowo w słowo telefoniczną rozmowę, którą 


podsłuchał potajemnie, a pa ósmej mity, mło| 


się młodzieniec w liberii i szybko wskoczył 
do wozu: Szofer dodał gazu i maszyna bły- 
skawicznie pomkuęła naprzód. 

— Zwariowałęś?! — krzyczał człowiek w 


banku, © goćzinia trzeciej Jules był juź tak 


liberii. — Nig pędź tak, nikt nns hie goni! 

— Tym lepiej, — odparł kierowca, zwal- 
filając tempo, — Czy masz caly milion Gu- 
Mawic? = zapytał chtiwie, . 


świat wydawał mu się różowy, jak niej — Tem idiota, ten kretyn, ten osioł! — 
mowlę.' Nie dziwił się też wcale, Ady jegojkrzyknął/z goryczę Gugaw. — Co za dureń 
dwaj now: przy go do miajz togo lokajn! Nie, nie mum, eni očital 


Kierówda zatrzymał wóz i Epojraał grot- 
nie na kolegę: : 

a Tys — mruknął, — karty na bok. Ze 
mną nie uda a się żadna kombinacja! Prie- 
cież bankier |jasho i wyraśnie mówił do 
swejo klienta o milionie, 

Gustaw spałrzał nań pogardliwie. 

= Mógł mówić o milionie, ale nie do 
klienta, lecz do klientki... 

— Nie dsnetwuj mnie niedopowiedzenia- 
miz gadaj wroszoie jak było — agrzytnął 
zębami: Gustaw. 

— Więc; słuchaj, 
drzwiami * dyrektorsk e 
m ostrożnie przez dzi 
m bankiera | 
no“ == milioni, 
— No — wstrzymał dech szofer — 
— „miliona calusów swojej przyj. 
eleganekcej jasnowłosej pani. 


„ SPP] 
od kluca inj- 
w trakcie „wypła 
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WITEK i WACEK ćw czasie okupacji) 


: — Frajerze! Nie narażaj się! Po 
co ci te szwabskie gryzmoły? — 
— WACEK: — Kolekcjonuję!.. 


tabliczkę do ściany więzienia! Posłuży do 


SZEF WIĘZIENIA: — Przybijcie waszą 
a= 


WICEK: — Tgk, ponie glina, spełniamy 
rozkaz waszego szefa!.. — 
POŁICJA: — Sam to Wraki — 


SZEF WIĘZIENIA: — Cóż to jest? — 
POLICJANT: — To jest deseczka, Ra 
pan hoat bić do Ściany... = 


Gadulsiwo 


Udałem się do pewnego urzędu po infor- 


macje, Sekretarka oświadczyła, że będę 
musial chwilę zaczekać, bo pan naczelnik 
jest akurat zajęty. Usiadłem w poczekalni. 
Z gabinetu naczelnika dobiegały odgłosy 
ożywionej tozmiowy, przerywane co chwi- 
la wybuchami Śmiechu. Potem zadzwonił 
kilka razy tełełon. Wreszcie po półtorago- 
dzińnyra czekaniu dostałem się do śabine- 
tu naczelnika. Był dla mnie również bar- 


dzo uprzejmy. Zagadnął o to, o owo, opo-|* 


wiadał o ostatnich wydarzeniach politycz- 
nych, o meczu, o premierze nowego filmu 
amerykańskiego. Tak.mnie wciągnął w 
"rozmowę, że dopiero przy drzwiach, gdy 
sie żegnałem, uprzytomtniłem sobie, że wła 
ściwie nie poruszyłom sprawy, która mnie 
tu przywiodła. 

Ten dowód wylówrtj elokwencjł naczel- 
nika nie jest odosobniony. Gadulstwo sta- 
ło się plagę naszych urzędów. Cały perso- 
nel, począwszy od naczelnika, a skończyw- 
szy na maszynistce, traci niepotrzebnie 
czas na rozmowy, nie mające nic wspólne- 
go z urzędowaniem i sprawami urzędowy- 
mi. Nic więc dziwnego, w takich wa- 
runkach praca nie może się odbywać spra- 
wnie, tak jak nęleży, a dzieje się to z nie- 
wątpliwą krzywdą dla interesantów, amu- 
szonych nieraz godzinami wystawać pod 
drzwiami, gdyż naczslnik jest zajęty, lub 
referent roxmawia telefonicznie. 

To gadulstwo panuje także na wazeł- 
kieśo rodzaju zebraniach į posiedzeniach, 
zwoływanych w ważnych nieraz. sprawach. 
Prelegenci rozwodzą się na nudne tematy, 
do meritum sprawy ride nawiązując, a „dy 
wreszcie, riastąpić mæ moment powzięcia | 
docydujących uchwał — obecni są tak 
zmęczeni, że z trudem rozumieją, o co 
chodzi. 

A jak jest z telefonami w biuraohP Tej 
sprawie również należy poświęcić ntieco 
uwagi. Telefon w biurze, jest — jak wia: 
domo -— po to, by służył dó przeprowa- 
dzania krótkich «tomów urzędowych, a 
nie — jak to się dzieje w praktyce — do 
prowadzenia dyskusji i, do załatwiania | 
wsmólkich prywatnych aprów, ca, niestety, 

4 jest powszechne. Nio myśli się o tym, że 
zbyteczne i zbyt długie rozmowy telefoni" 
czne zableraja czńs dwum osobom, blokują 
telefon 1 opóźniają załatwianie spraw pil 
nych. € 

Z tym gadalstwem trzeba nareszcie skof- 
czyćl INauczny się mówić zwięźle, treści- 
wie, unikając niepotraebnych słów. Naj- 
bardziej przekonywującym bowiem jest 
właśnie jężyk prosty i niema wonie potrze- 
by tracić na gadulstwo rak Wèlo camu i 
energli. A telefon w biurse równłed nałoży 
traktować tak, jak wymaśa jafo przezna: 


Jutro — tj.w sobotę, dnia 1 czerwca roz- 
poczynamy 

NOWĄ LETNIĄ AKCJĘ PREMIOWĄ 

„EXPRESSU“, 
która ze względu na szereg imponujących 
nagród niewątpliwie zainteresuje najszer= 
sze rzesze, 
Udział w: Akcji Letniej 
MOŻE WZIĄĆ KAŻDY 

Cała rzecz polega tylko na wycinaniu. co- 
dziennych kolejnych, numerowanych ku- 
ponów, których ogółem będzie tak, jak w 
poprzednich serlach — 30. Tych 30 ku- 
pomów po zakończeniu akcji Czytelnicy na 
lepią na papier Í złoża w Administracji 
naszego pismo w t é; który będzie 
Im zakomunikoweny, 

Dla uczestników nowej Akcji Letniej 
przeznaczyllśmy następujące nagrody: 
1. MATERIAŁ NA UBRANIE LETNIE 

DLA CHŁOPCA, 


K 


BA 


Przez cały okres wojny, po dziś dzień, 
ai i jesteómy zawsze pelni podziwu 
i uzasadnionej dumy 2 bohaterstwa na 
żołaierzy, U gy 0 wolność Ki 

na pustyniach Afryki, we Wł 
rancji.  Broniących — z per 
Polsce — przed niemieckimi bowcami, 
mgistego Londynu, przelewającymi krew 
pod Narwikiem, czy Monte Cassino. Po całym 
iwiecie rożsławiali imię Pi 


1 clesżyta gdy powr: 
ci chwala mia Śri by wkładem gad 


się 


rd zanotować następujący ak opisany 
nam przez jedną z nasżych Czytelniczak. 

„Do pędzącego pociągu Warszawa—Łódź, 
odchodzącego o godz lú pp, do wagonu 
siużbowego wsiadła trzech mężczyzn: dwóch 
ubranych-po cywilnemu, jeden w mundurze, 


Jak wynikało z ich rózmów — powróci: 
niedawno z Anglii Teraz jechali do Katowic. 
Pomimo, że byli zupelnie pijani — wyciąg 
nęli jeszcze butelkę. wódki  raczyli”się nią 
w dalszym ciągu Rozmowa ich — to stek 

tajplugawszych, ` najordy ch slów, 
„|przepiattnych wirązanemi t za czsu dy rea 
słowami wieje, Nie dość 


Żaczeginii oa) w briltioy £ 
najdwiye sę w máte kakie, 


czenłe. Tr: E e sobie TOWA spra 


1 mieszka | 
G | 


a nie u RAM — Wi pry al 
niui 


i koda a R mę: pora Ba, <h 


| a 


li wazłości (wszystkie nagrody przystoso- | 


NOWA AKUA PREMI 


,„Gxpressu lliustrowanege”, — Maiesriał na „ubranie 
dlu chłopcu i dziewczynki, kosiiumy kąpielowe, 
pantofle, plecak, mandolina iip. 


2. MATERIAŁ NA SUKNIĘ LETNIĄ DLA 
DZIEWCZYNKI, 

3. KOREN KAPIELOWY DLA CHŁOP- 
CA, 

4. KOSTIUM KĄPIELOWY DLA DZIEW- 
CZYNKI, ` 


5. PANTOFLE DLA CHŁOPCA: 

6. PANTOFLE DLA DZIEWCZYNKI. 

7. KOMPLET SIATKÓWKI (pitko 1 

siatka). 

8. MANDOLINA. 

9. HAMAK. 

10. PLECAK. 
oraz 10 nagród pocieszenia w postaci in- 
tereżwiących kałążek. 

Jak więc widzimy — premie nasze! no- 
wej Letniej Akcji pod względem doboru 


waliśmy do obecnej pory roku!) biją wszel 
kie poprzednie. A więc kto na nie reflek- 


tuje — niech wycina Zodzlennie, poczy- 
nając od jutrzejszego dnia kolejne kupony 
w „Expressie“! a może szczęście uśmiech- 
nie się mu przy losowaniu! 


PIERWSZY KUPON NOWE) AKCJI PRE- 


MIOWEJ ZAMIESCIMY W JUTRZEJSZYM _ 


„EXPRESSIE ILUSTR.". 
Uwaga Czytelnicy 


Jeszcze tylko dziś, jutro 1 pojutrze można 
składać kupony poprzedniej wiosennej 
akcji premłowej. W nadchodzący ponie- 
działek, dnia 3 czerwca, w admimistracji 
„Expressu“ przy udzlale przedstawicieli 
organizacji młodzleżawych 1 współpracow 
ników administracyjnych „Expressu" od- 


Ibędzie się LOSOWANIE PREMN. 


Wyniki losowania podane będą 
WE WTORKOWYM „EXPRESSIE“ 
DNIA-4 CZERWCA 


Niesiety, są i si 


żerek, nie mogąc, zni 
Czytocl ką — prz 
ego przedzjału 


as — „piszę nam 
y są- 


y 
aia ih pòd na-|dzie'. 


FRYKI 


zachowywali się gorzej, amiżeli EMUFZYNME. — Za- 
pornmicii, że są w Polsce! 


wspóltowarzyszy pEr ŚWytażnie już za- 
częli mówić, że trzeba nas „i mor- 
Bopiero interwencja strażnika z o- 


aym „adresem znogły się. _ Trzej „repa” |chrony kolejowej położyła kres tej 

tanci” w słowach mie nadających się nie|scenie. ' oaii Kleina SE 
ye do Ar ale nawet 5 wę rae kich La E zza kanału do innego, wolne- 
określ © naszych  wrażliwyć! rzedzią x 
uszach. Stwierdziji, że widocznie „za mało Ee D TE R 
było w Polsce bóstw koncentracyjnych Dalecy jesteśmy od togólniania. Parszywe 
i krematoriów", skoro rażą nas ordynarnejowso wszędzie mogą się emalść,. Przypom: 
słówa. ża szkoda. że nas Niemcy nie „zgnośli nijmy sobie jednak, jakia- wnioski wyciąga 


w łagrze" itp. Monologi te 

ly w. pełnym milczeniu x naszej strony, oba- 

wiałyścny się bowiet że, zaczną "nas Wresz” 
kr 


ko wolno, bo: 
Włoszech”. 


Znajdujący, się w przedziale 


mężczyźni, oburzeni zachowaniem się trzec) 
dkiwnych „bok EN m uwi 


„omi walczyli w Afryce 


twej 


ge, że nie | 
mi czyna 

swój. żołni ak. Czeka ik 
tylko zwykła, ze żołnierska Śrhjerć, 
Podczas gdy my tu, w kraju, bykśmy, jak 


topione swiśrżęta, grozilo ham męckeństwo 
obęzów konceniracyjnych, tortury badań, 
że m cąpekucjąch ulicznych. Nie im sg- 


i plugastwa 
życin. 


pasażerowi „Je: 


prowadzone by-|sie u nas 2 najdrobniajszego nieodpowiednie 


go zachowania 


żolniera 4o (0. 
le wykroc: 


ie z jego, strony I 


Bre tym, że jm wszyst- przylepitć potym, jak etykietę, całej armii 


Niechaj przytotzony powyżej przy* 
z zie dla nàs na przyszłość przestro- 
0 jest się afera. 


ją, 


Pół miliona Niemców 
opuściło już Polskę 
rospoczęła 


U. 4) W dniu 24 iategy br 


sę planowa repatriacja ludności niemieckiej 
allimy „za mało obozów kon-|7 terenu Dolnego Sląska. W dniu 27 lutego 
torfów!” Włęśnie dła-|akcja ta również objęła toren Pomorra Za- 

śmy w ciągu tych |chodniego. Do dnia 
— pragniemy |, 45 


24 maja Polskę opuści* 
O tys, Niemców i należy się apodzie- 


EE a potkaly się ze zro-| 146, że do dnin 1 czerwca cyfra repatrign= 


-— „Mindy ja orz jeszcze jedna 2 paw | tumieniem. "Ró sścieczyły do reszty naszych |tów osiągnie pół miliona, 


+ 


D 


SAGE 


É 
j 
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Dwa mecze z Czechami w Łodzi 


Drugie spotkanie rozegra „Trnawa” z reprezentacja naszego miasto 


Dokąd dziś pójdziemy 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
ni. Stefana Jaracza 27. 
Q godzinie 19,15 „Zemsta“ w reżyserii Lesz- 
czyńskiego į z udziałem Węgrzyna w roli Re- 


jenta. 
TEATR POWSZECHNY TUR 
ul. 11 Listopada 21, 

Dziś i codziennie o godz. 19,30 komedią Mo- 
liera „Szelmostwa Skapenać , udziałem Jac- 
ka Woszczerowicza w popisowej roli Skapena. 

TEATR „GONG* — (Południowa 11) 
Wystawia doskonały program p. t. „Dymsza, 
Humor į Ska“ z Adolfem Dymszą na czele no- 
wego zespołu. Początek ` przedstawienia 

o godzinie 19,30. 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
D: 


34 
Dziś o godz, 20-ej, aktualna Komedia p. t. 
dukcja Pana Brandta” Jana Rojewski 
UWAGA 


„Pro- 
2844 


Od soboty dnia 1 czetwea br. program Teatru| 


„Syrena* „WIOSENNE REWIERENDUM* — 
przeniesiony zostaje. do Teatru Letniego „Ba- 
gatela*, ul, Piotrkowska 04, — Początek przedj 
stawienia o godz. 19,80. W niedzielę į Święta| 
16,30 i 19,30, — Kasa „Bagateli* czynna cały! 
dzień. W piątek, dnia 31 b. m, z powodu prz. 


ROLI Peat SRA POW, 2515 pojedyńczej osoby f'pomocy w bandiu potrzeb- Ź % RE 
vodan Ae ETE *|na inteEgenina do lat dwudziestu. Oferty „Sa- | zi c Spotkanie TUR (Łódź) — Centr. Szkoła 
| BINA ca 00 AE Innh EEN. |SKRADZIONO portfel z dokumentami: kartę| Ofe, Pol, Wych. zakończyła się remisem 
„Poloniać (Piotrkowska 67) — „Ukochany”,| sej : rozpoznawczą, leg, B, P. na nazw, Lisik A tee AC i PEES i ' 
caan (Piotrkowska 103 — zarowany | Kupno sprzedaż czysław, Piotrkowska 220. 3 (1:2). 
lat". ! uda =: W zawodzch szęrmierczych o „Puchar Ślą” 
Wisla“ (Przejazd 1) — „Płomień nie zgàst"i ZESZYTY teczki ARTERA „| SKRADZIONO karte rozpozoawe: ; 
5 „ teczki, ly, kopert e rozp sj > i 
zAdriać (ol. Główna A — „Płomień nieliistowe. kancelaryjne powilacze, ol PROD Spe" ł A koe) 
zgasł”. io Hadriowo | Bółania:” i pierwsze miejsce zajął Soltan ków 
„Baltyk« (Narutowicza 20) „Było ich ózie oko łona S| ZGUBIONO zaświadczenie z obozu, karię reje: przed Kan (Katowice) i Brzezckim 
więciu”. stracyjną i - Pachatski Marian, | (Łódź) dst „wygrał Soltan 
Gdynia“ (Przejazd 21— „Pównej nocy“ |PŁYTY patetonowe, Łódź, 'Brzzii 2357 ky yh STA 
He“ (Legionów 2-4) — „Pewnej nocy“. |zamienia Mieczysława Skowrońska, — [przed Bacjsusnem (Łódź), Brzezickim ; Ka” 
zStyłowy” (Kilińskiego 134] —_„Skłamałam” Andrzeja 30 A henno wszystkie dowody na nazw. Tar-|žimierezakem, 7 
„Włókniarz* (Zawadzka 16) Pustyni” - —- -——  |nowkka Olga, Bednarska 40. 2356 
TRobotnik* EM 18. „Blagier" |IGŁY pończosznicze, dziewiarskie, części zapa” | minnn z MUNAN Le<czze MM 
lwiośnie* (Żeromskiego 74-76) — „Bla- sowe, formy elektryczne, prywatnie kupimy. —| ZGUBIONO dokumenty: kartę rozpoznawczą, liana T > s 
ski i cienie życia kobiety”, sk Heim, Śródmiejska 2266 |dowód służbowy, książkę wojskową. Krembu- Dr LIBO ALEKSANDER choroby uszu, gardła 
y 
É (Legionów 2l) — „Niebezpieczna (KUPIE trzy aparaty telefoniczne. Kilióskiczą |zzewski_Leopolo, Koścjaszki 48. Znałażcę pro || nosa, Przejazd 6, Od 8—10 i 4—8 Dp., Teie- 
% ESPAN, 8 p g [526 o zwrot za wynagrodzeniem 2351! jion 101-5 + 2007 
ulekoni* (Rzgowska 2 |Plic Reymonta) — |N? 1S Sklep galanteryjny od 15—18. LAN a 10150, 
„Dał i noce". NEBLE, sypiainia do sprzedania. Kras ZGUBIONO torebkę z dowodami, paleówką rż med B, TOŁCZYŃSKI Starszy usystemi 
„Bajka“ (Prancjszkańska 31) — „Pod go- A prey Rzgowskiej, nacją febryczną. Szymczak Cecylia, Tet-|Uniwersyietn Łódzkiagu, specjalisia chorób 
niebem”, 2 ma 12, uszu, nosa ż gardła. Sienkiewicza 37, przyjmi- 
U 


„Wolność*  (Napiórkowskiego 16 — „Cyrk 
„łioma* (Rzgowska 84) — „Malka” 


Zachęta* (Zgierska 26) „Urzeszniey bez 
winy” 

„wii (Bałucki Rynek 5) — „Złola. maska” 

„„Oświ: OM TUR" (Kopernika 8) 
„W kranie wiecznych lodów". Nadprogram: 
Sen nocy letnie] (kukiełki). 

„NMuza* (Ruda Pabianicka) — „Manewry 
Miłosne”. 

— 2 seanse dziennie: godz. 17, 


Oświatowy 
18,30. Niedziele i święta 15.30 ; 17, 
Początek seansów w dni powszednie o godzi- 


nie 16, 18, 29, — W niedzielę i Święta o godzinie |pi 


12, 14, 16, 18, 20, 
Kina: „Aoriś „Hel* „Przedwiośnie“, 
„Roma“ rozpoczynają Seanse o pół godziny pó. 
t zn, w dni powszednie .o godz, 16.30. 

18. 


"| Różne 


W związku z przyjazdem czechosłowac- 
kiej drużyny bokserskiej „Trnava” do Pol 
ski wyłoniła się pewna trudność z drugim 
meczem, który według kontraktu mają go- 
ście stoczyć w Polsce. Wobec powyższego 

LKS zdecydował się zorganizować drugi | 
mecz z „Trnava“ również w Łodzi — w 
| ponfedziałek — z wyborową drużyną łódz- 
ką. 


©semka łódzka ma być następująca: 


| ANAD TONAT 


Zaofiarowanie pracy 


ELEKTROTECHNICZNY 
TH, 


"poszukuje 
Łódź, ul. 


ZAKŁAD 
panienki ze znajomością buch: 
Dowborczyków 3, 


[DO PROWADZENIA gospodarstwa domowego| 


[KUPUJEMY wszelkie motory elektryczne 
we, używane oraz nawijanie maszyn elektrycz 
|nych, Dowborezyków 


|SZYŁDY, plakaty, 
budowlane, deko: 
konuje Zrzeszenie 
fel. 212 


"KURSY KSIĘGOWOŚCI PRZERITKOWEJ, — 
Polska YMCA w Łodzi organizuje pod przewod- 
wem prof. ar Dzięgielewskiego dalsze kursy 
księgowości przebitkowej w ramach planit kont. 
Informacji ud: e 

riat Ogniska — ul. 


projekty, roboty malarska 
yjne, szybko, solidnie, w. 
Malarzy, Piotrkowską 16. 

2812 


jnistracji „Expressu“, 


39 | wojskową i dowód osobisty z foto 


|niczą na nazwisko Nowacki iran 


Kamiński, Czarnecki, Mazur, Wożźniakie- 
wicz, Tomicki, względnie Kijewski, Szcze- 
piński albo Trzęsowski, Jaskuła į Kłodas. 

W skład tej drużyny nie wchodzą bok- 
serzy ŁKS-u — chodzi bowiem o to, aże- 
by i pięściarzom z innych klubów dać mo 
źność zmierzenia swych sił na gruncie mię- 
dzynarodowym. | 

Wyjazd ŁKS-u w dniu 2 czerwca na Śląsk 
nie dojdzie do skutku. 


OGŁOSZENIA DROBNE memumum 


IKARZ PÓSZUKUJE POKOJU, z ni 
wejściem przy inteligentnej rod: 
nie, ane centrum miasta. — Oferty sub, 
„Wypłacalny”, ew, osobiste zgłoszenią w Admi-| 
Piotrkowska 102a. 


Zagubione dokumenty 


ZAGUBIONO portfel z dowodum 


ny przez okupanta na nazw. 


Szyma 
sław, Piękna 40. f 


ZAG! 


TONO dowód osobiśly, karię rzemi 


Nr 133 
Wczorajsze rozgrywki 


Wczorajsze rozgrywki piłkarskie o mistrzo 
stwo Łodzi przyniosły nową niespodziankę 
w postaci ycięstwu NAWY nad Zjedno- 
czonymi w stosunku 3:9 (2:0). Zwycięstwo 
robotniczego klubu z Widzewa było w pełni 
zasłużone. W 1f-ej min. bramkę zdobył 
Wochnik, a w 43 m. Foryalczyk. Ten ostat 
ni uzyskuje jeszeze jedną bramkę na s edem 
minut przed końcem. 
Pierwsza połowa me 
wiadała również sensację, 
nie grali b. dobrze i pr 
cą łodzian. W 9 m. Grabski uzyskuje punkt 
dla PTC i w chwilę potem omal nie drugą 
bramkę. Gra w pierwszej połowie jest o7 
twarta, Po odpoczfnku obraz meczu zmie- 
nia się zasadniczo, ŁKS naciera » energicznie 
i stwarza wiele groźnych sytuacji. Wkrótce 
Baran wyrównuje z karnego, a niecó póź* 
niej zdobywa zwyci punkt “po strzale 
głową. Mecz kończy się 2:1 na korzyść ŁKS. 


ŁKS—PTC_ zapo- 
d 


pabian cz 


je od 3—6 pp. Tel. 209-01, 


 Peykawie 3—6. 
"ra. 1787 


teza, LAB 2 A cza 
Dr. LENCZEWSKI — choroby kobiece | aku- 
szeria: obecnie Łódź, ul  Sieńikiewicza 5, 
godz, 3—7, tel. 181-47, 1760 


skiego 151. i 
ZGUBIONO zaświadczenie zwolnienia 
ska i z obozu, leg, LIM i PPS, 


Stanislaw, Połidniowa 05, — Proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. 2349 | 


UPRZEJMIE proszę 2 panie o zwrot rowery, 
pożyczonego w sobotę 5. wieczorem na 


WE ZE WC EEEE ESC 
DYŻURY APTEK 


adres: Łódź, (-go 


Dr B. DOBROWOLSKI, specjalista chorób ner- 
wawych 1 seksnalnych, Przyjmuje 4—7, ul. Ko- 


|pernika 6. tel. 186-00. 1791 
[Dr "med: E. MIKULICZ, Lekarz -dentysla zo 
|Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dziąseł 


ul, Zawadzka | 17, tel, 144-45. 1620 


Specjalista chorób 
Południowa 26, 


wenerycz- 


nych. 1699 


1 20.50, w niedzielę i święta pierwszy se- 
ans a goaz. 4,30. 


Rembieliń-| DNIA 26, 5, zgubiono w tramwaja Nr 


portfel 


Dzisiejszej nocy dyżurują apl 


Dr A. RA' TAJ ŻURAKOWSKA (z Warszawyj, 


R skiego (Andrzeja 25), Szymańskiego [Rokiciń-|z dokumentami na nazwisko Doromoniee Ka- 

OBRO ZOVEOMIOZNY ska 6), Zundelewicza (Piotrkowska 2%, Szlin-|rol, Rzgowska 101, — Ucżciwego znnlazeę pro-|specjalisika chorób skórnych, wenerycznych 
dojazd trau Nr 9) otwarty CER ych, erycznych, 
(Zdrowie, doj: ramwajem Nr $ denbucha (Srebrzyńska 05), | Kasper rkiewicza |szę o zwrot óokimentów za sptrzymaniem pi , kosmetyka lekarska. Piotrkowska 35 — 


codziennie od 9 rano do zmierzchu, 


(Limanowskiego 12, -Lipra (Piotrkowska 193). 


niędzy. 


zyjmuje 3—6. 1685 


Powieść o życiu Łodzi—przed wojną, pod czas okupacji i po wyzwoleniu 


Przez ulice przewiał ciepły wiosenny 
wiatr, Musiał mu przypomnieć tamtą wio- 
sng: wiosnę narzeczeństwa sprzed roku, bo 
Raszek stał się jeszcze bardziej tkliwy. 

— Marto, powiedz szczerze, czy nie 
gniewasz się na mnie? 

— Za cóż miałabym się na ciebie gnie- 
wać, głuptasie? 

— Wiesz dobrze za co. Sam wstydzę się 
za siebie, jeśli sobie uprzytomnię, jak bar- 
dzo byłem dla ciebie nieznośny. Ale wi- 
dzisz, jestem bardzo ambitny. Gryzła ninie 
myśl, że przez tyle, tyle miesięcy pracu- 
jesz na mnie, darmozjada. Że utrzymujesz 
w dodatku moją starą matke. Nie mogłem 
się z tym pogodzić. Sama wiesz, jak pilnie! 
szukałem pracy. Niestety, jednak, miałem 
pecha i to doprowadzało mnie do rozpa- 
Czy. Twój chleb, choć wiem, że dany był 
z serca, zaczął nabierać dla mnie gorzkie- 
go smaku. Po prostu nie mogłem go 
przełknąć... A potem zacząłem pić, my- 
śląc, że znajdę w alkoholu zapomnienie — 
i stałem się jeszcze bardziej nieznośny. 

Ujmuje ją mocniej pod rękę. 


Redaktor naczelny: K, Bogusławski 
D—0%2797 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ: 


W numerach 


183) 


— Nie przecz, Marto, wiem, że byłem 
przykry, ciężki w pożyciu... Że sprawiłem 
ci dużo przykrości.. Żeś nawet przeze 
mnie płakała. Ale pamiętaj, o jednym: że 
nawet wtedy kochałem cię bardzo. 

— Wiem o. tym i dlatego przebaczyłam| 
ci' wszystko. 

— Teraz już Marto, wszystko się zmie-| 
niło.. Mam znowu pracę i kawałek pewne- 
go chleba. Zapomnijmy o tamtych złych 
miesiątach i zacznijmy życie od nowa. Ju- 
tro rano idę już do pracy. Ty nie wiesz, 
jak bardzo tęsknię za stukiem krosien, za 
szumem maszyn fabrycznych. Praca i two- 
ja miłość odrodzą mnie znowu i nie be- 
dziesz już płakać więcej wieczorami, cze- 
kając na mój powrót. Codziennie wracać 
będę uśmiechnięty, chociaż zmęczony, jak 
ten Janek z czasów twojego narzeczeń- 
stwa. Ale mam do ciebie jedną prośbę. 

— Mów śmiało, Janku. 

— Ach, to nie jest nic takiego wie żie- 
go. Chciałem cie poprosić, ażebyś te' nie- 
dzieli — tak jak kiedyś — pojechn'a ze 
mną znowu do łagiewnickiego lasu: Czy| 


Adres Redakcji i Administracji: Łódź, 


Redaktor przyjmuje codziennie od godz. 16—18. tel. 


nie widzisz, że wróciła znów wiosna? 

— Ach, prawda: wróciła już wiosna — 
uśmiecha się Marta, teraz dopiero uprzy- 
tamniając sobie, jak zielony stał się Świat 
kwietniową pogodą. 

A wiosna jest coraz bardziej ciepła i od- 
Świeżająca. Pokryła  pączkami gałęzie 
bzów, wyczarowaia po lasach miliony 
przylaszczek i pierwiosnków.  Rozjaśniłą 
oczy wszystkich zakochanych a na malut- 
kiej grządce przed wspaniałym  grobow- 
cem familijnym Herdów kwitnąć kazała 
pierwszym nikłym fiołkom. 

Na marmurowćj płycie grobowej leży 
więdnący bukiecik róż. Zdaje się, że po- 
łożył je tam Anatol Linicz, bo nikt inny 
niş odwiedził ostatnio grobu tragicznie 
zmarłej panny. 

Stary Marek Herå nie przychodzi wo- 
góle na cmentarz. Nie ma na to sił — a 
zresztą nie chce z własnej woli rozdrapy- 
wać jeszcze nie zagojonych ran. 

I na niego też podziałała wiosna w spo- 
sób regenerujący. 

Jesień i zimę miał ciężką. Teraz zaczy- 
na się już uspakajać. Coraz rzadziej zja- 
wia mu sie w nocy widmo płonącej córki, 
coraz rzadziej rmajaczy mu się jej skrwa- 
wiony trup, leżący na bruku fabrycznego 
dziedzińca. Czas, który jest najlepszym 
lekarzem i jemu przynosi ulgę. — W mia- 
rę zaś jag nikną tamte koszmarne obrazy, 
snują mu sie po głowie jakieś lotne kombi- 
nacje, tańczą cyfry i zestawienia. 

Niech umarli śpią spokojnie wy wspania- 
łym grobowcu familijnym z czarnych mar- 
murów. Marek Herd nie zapomni nigdy 
swojej czarnowłosej córki. Ale pamiętać 
musi i o tym, że zostało mu jeszcze dwuch 


Piotrkowska 102a, Telefony: 129-13, 137-47. 
142-60. 


synów, którzy potrzebują, albo potrzebo- 
wać będą jego pomocy, 

Ludwikowi wiedzie Się we Francji nie- 
najgorzej wprawdzie. Ale zato mlodszy 
Bernard, mieszkający w swojej pięknej 
fermie doznał ostatnio poważnych strat. 
Złośliwa zaraza zniszczyła mu świeżo za- 
łożoną winnicę, pomaragiczę obrodziły Źle 
w tym roku, młody Herd zwraca się: do 
ojca o pomoc. 

Nie można więc założyć rąk i w milczą- 
cej rezygnacji oczekiwać na zbliżającą się 
śmierć. Dopóki się żyje trzeba pracować... 
i zarabiać, Bo czemżeź innym jest dla sta- 
rego Herda życie, jak nie pracą i dorabia- 
niem się. 

Jest wycieńczony, choruje na serce, ale 
na nowo żarzyć się w nim zaczynają jak- 
gdyby wygasłe już pasje. 

Jeszcze zimą uruchomił pracę w niespa- 
lonym lewym skrzydle swojej fabryki. Te- 
raz wiosna dodała mu energii. Podczas 
gdy dziesiątki robotników krząta się nad 
wznoszeniem nowych murów powiększo- 
nej i zmodernizowanej fabryki, stary fabry- 
kant włóczy się po budowli, a posępne 
oczy jego już teraz widzą wykończoną ca- 
łość wielkich zakładów, mogacych rocz- 
nie wyprodukować tyle a tyle towaru, ta- 
kim a takim kosztem, dając w sumie taki 
a taki zysk. 

Marek Herd siada na stercie cegieł, wyj- 
muje ołówek i notes, mrucząc coś pod no- 
sem i rzucając na papier coraz to nowe 
bardziej fantastyczne i Śmiałe cyfty. A 
murarze kładą pracowicie cegłe na cegle. 
Z każdym dniem rośgie mur czerwony—i z 
każdym dniem bardziej zielony jest Świat. 

è (D: c. n.) 
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